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M IN. C A R  W  P O ZN A N IU .
Poznań, 3. sierpnia (P A T ) W  n ie

d zie lę  baw d  w  Poznaniu w  charakterze 
n ieoficja lnym  minister spraw iedliw ości 
Car z małżonką.

— o -----
ŚMIERĆ P A S A Ż E R K I SAM O LO TU 

który w padł do jez io ra  genew skiego. 

Lozanna, 3. s ierpnia (P A T ) W  tutej

szym szpitalu kantonalnym zm arła dziś 
pasażerka samolotu, która wczoraj od

niosła ciężkie rany nodczas katast-ofy 
samolotowej. Jak to ju: wczoraj dono

szono, wpadł do jezio ra  genew sk iego sa

molot. - taksówka, przyczem  2 pasażerów 

poniosło śmierć na miejscu, zaś pilot, 

mechanik i jedna pasażerka odnieśli 

c iężk ie  rany.

 o— —
PIĘC IO BÓ J NOW OCZESNY 

W  SZTO KH O LM IE .

Sztokholm, 3. sierpnia (P A T  Dziś 
rozpoczęły się tu m iędzynarodowe za

w ody w ojskow e w  pięcioboju nowocze

snym. W  p ierw szym  dniu odbyła się ja
zda konna. W yn ik i: 1) Lindm ann (Szwe 
cja ), 2) B erg  (Szw .). Polacy uzyskali na

stępujące m iejsca: K iesew ette r piąte.

K op iew sk i szóste, Szupenko 14. Dalszy 
c iąg zawodów  jutro

Pota amerykańska
c*© rz ą s ru  c  ń  i  k ie g o *

DOMAGA SIĘ ONA ZABEZPIECZENIA ŻYCIA I MIENIA OBYWATELI
AMERYKAŃSKICH.

W  edeń, b. sierpnia. (PAT). W e
dług doniesień dzienników, wystał ■ 
rząd amerykański rządowi na nkińskie- 
mu notę, domagającą ,się kategorycz

nie zabezpieczenia życia i własności 
obywateli amerykańskich w  Chinach
w  związku ze zbrojną akcja komuni
stów.

t f e s f r o f a  w F f e d n i H
MOTOROWY ZABITY, 15 PASAŻERÓW RANNYCH.

Wiedeń, 3, sierpnia. (PAT). W czo
raj tuż przed północą nastąpiło zde
rzenie dwóch wozów tramwajowych

w  21 o b w o d z ie  m iasta . Motorowy jed
nego z wozów został zabity, zaś 15 
pasażerów jest rannych.

Pomyślne wyniki
ko s s f s r .iit fJ J  w  S ip s r ja .

ZAWARCIE TJNJI CELNEJ RUMUŃSKO - JUGOSŁOWIAŃSKIEJ.

Wiedeń, 3. sierpnia. (PAT) W e
dług doniesień dzienników z Białogro- 
óu, miarr dajne koła polityczne przy

pisują wiulkie znaczenie wynikom 
konferencji w  Sinaja. Minister bez te
ki dr. Frangę, którv był obecny na

konferencji w  charakterze członka 
delegacji jugasłowiańskioj, w yraził się, 
że wkrótce dojdzie do skutku rumuń
sko - jugosłowiańska nnja celna, któ
rej teren obejmować bodzie 32 mil.o- 
ny konsumentów Minister spodziewa 
się, iż później przyłączy się do niej 
także i Czechosłowacja, które; jako 
państwu przemysłowemu przyoadni’  
ważna rola pośrednika pi miedzy kra
jami rolniczemi małej Gnłenty a pań
stwami przenrrsiowemi Europy.

SOWJECKI KOMiiSa RZ DLA SPRAW, 
HANDLU NA AUDIENCJI U MUiSEO 

LINIE,GO.
Rzym, 3. sierpnia. (PAT). Agencja 

Stefaniego donusi: W  zw iązku z pod
pisaniem umowy pomiędzy rządem 
włoskim 1 sowieckim, mającej na celu 
powiększenia zakupów włoskiej pro
dukcji pizemysłowej przez rząd so
wiecki, Mussoiiiii przyjął dziś w ieczo
rem w  pałacu weneckim zastępcę ko
misarza ludowego dla spraw handln 
wewnętrznego i zewnętrznego ZSSR. 
Lioumowa. Rozmowa była długa i 
serdeczna

\
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Mm  SU ^  Mim.
Rycorsk' gest polskich lotników,

Berlin, 3. sierpnia. (PAT) Dziś w  
niedzielę od godz. 16 do 19.30 odby
wały się na lotnisku w  Staaeken kon
kursy na najmniej*™,e zużycie benzyny 
przez awionetki, biorące udział w  rai- 
dzie. Próba- ta polegała na tern, że 
uczestnicy raidu musieli przelecieć 
trasę długości 300 km. Pierwsze sa
moloty, które wy startowały do rej pró* 
by o godz. 16, saończyly przelot w 
kilkanaście minut pc godz. 18, lotnicy 
zaś, którzy startowali około godz. 17, 
lądował o godz. 19.30. zadaniem lot
ników było dobranie do M u  takiej 
stosunkowo niewielkiej szybkości,, a- 
żeby dla przebycia 30 km trasy zużyć 
minimalną ilofo benzyny. Przed lo
tem benzyna była rozdana w  okre
ślonych ilościach przez komisję spor 
tową poszczególnym uczestnikom, po- 
czem lot odbywał się z Zaplombowa
nymi zbiornikami. Po skończeniu pró
by benzyna była spuszczania ze zbior
n ików  i odmierzana znowu przez ko- 
jrnisję sportową. Zaliczenie punktów 
jnastąpi dopiero w  dniu jutrzejszym.

Berlin, 3. sierpnia (PAP ) Polski 
komisarz konkursu awionetck major 
Kwieciński, który jest jednocześnie 
członkiem międzynarodowej komisji 
aportowej naidu awiometek złożył dziś 
w imienin lotników polszich protest 
przeciwko skreśleniu lotrika niemie 
ckiego v. Grayenrentha, pilotującego 
maszynę D 7 za złamanie śmigła w 
Saragossie. Uszkodzenie śmigła nastą
piło bowiem z winy Dudzińskiego, pi
lotującego aiwionetkę O. 5, który star
tując uderzył śmigłem awionetkę D 7, 
powodujące tern jej uszkodzenie W o
bec tego jednak, że do komisji nie 
wpłynął żaden meldunek w  sprawie 
tego zajścia, ko misia sportowa raidu 
sprzeciwu mjr. Kwiecińskiego nie u- 
względniła, tak, ż6 awiouetka D 7

Z J A Z D  Z W IĄ Z K U  PO D O FICERÓ W  
W  W ILN IE .

W ilno, 3. sierpn ia (P A T ) W  n ied zie 

lę , dn. 3. bm. rozpoczęły  się w  W iln ie  
obrady ogólnu-krajowego zjazdu zw iązku 

podoficerów  re ze rw y  R zp lite j, wyróżn io
ne zaszczytnie przez p. P rezyden ta R ze
czypospolitej, k tóry  poruczył w o jew odzie  

R aczk iew iczow i reprezen tow an ie go na 
zjeżdzie . Tysiączne zastępy podoficerów  
re ze rw y  z całej Polsk i z k ilkudziesięciu  
sztandarami zgrom adziły s,ę o godz. 9. 

rano u stóp Ostrej Bram y i wysłuchały 
mszy św. i kazania ks. biskupa Tłandur- 

skiego. Ks. biskup Bandurski pośw ięcił 
naotęnnie sztandar okręgu w ileń sk iego  
zw iązku podoficerów  rez., poczem nastą
p iło  w b ijan ie  gw oździ. W  dalszym  ciągu 

uroczystości odbył się pochód przez m ia

sto p rzy udzia le pokrewnych organizacji
i wręczen ie  ks. b iskupow i Bandurskiemu 

dyplomu członka honorow ego, oraz ma
nifestacja Drży pom niku straconych bo
haterów  powstań narodowych na placu 

Łulciskim- O godz. 12.40 w  obecności 
p rzedstaw ic ieli w ładz odbyło się w  sali 

m ie jsk ie j uroczyste otw arcie zjazdu. Na
stąpiły p rzem ów ien ia  pow italne. P ie r
w szy przem aw ia ł w o jew oda Raczkiewicz. 

następnie zaś ks. biskup M icbalk iew icz, 
pułk. K rzyżanow ski w  im ien iu Federacji 
zw iązków  obrońców ojczyzny i inni. 

W reszcie  odczytano szereg depesz. Obra
dy m erytoryczne zjazdu odbędą się w  
dniu lutrzejszym .

nadal niebierze udziału w  konkursie.
Berlin, 3. sierpnia. (PAT ) Z powo

du niezłożenia żadnego meldunku do 
komisji sportowej naidu awionetek w 
sprawie wykonania na maszynie An
glika Boarda zabronionych w  regula

minie raidu akrobatycznych lotów w
dniu wczorajszym na lotnisku w  
Staiacken ze strony naocznych tego 
świadków —  międzynarodowa komi
sja, raidu awioinetek nie powzięła do
tychczas żadnej decyzji w tej sprawie.

M e im la  T m . PiDfsmei
z franr.uśkim nvni5ir6.it lotnictwa.

Wilno, 3. Sierpnia. (PAT). W nie
dziele, 3. nm. o godz. 12 w  poł. przy
był do Wilna samolotem celem złoże
nia, w izy ty  Marszałkowi Piłsudskiemu 
francuski minister lotnictwa Eynac. 
Na lotnisku powitał ministra wojewo
da Raczkiewicz, prezydent miasta 
Folejewski, reprezentanci wojskowo
ści, prasy, w ładz miejscowych itd. 
W raz z min. Eynac przybył do W ilna 
szef foarcuskiej misji wojskowej w 
Warszawie gen. bemain Hjet lotni
ctwa wojskowego pułk. Rayski. Min. 
Eynac zatrzym ał się w  apartamentach 
pałacu wojewódzkiego.

Niemal równocześnie przybył sa

mochodem z Fikiiiizełt do W ilna Mar
szałek Piłsudski i zamieszkał w  salo
nach pałacu reprezentacyjnego. Pół 

'godziny później Marszalek 'Piłsudski 
przyjął a siebie Irancttskieno ministra 
lotnictwa i  spędził z nim . trzy kwa
dranse na ożywionej rozmowie. O ł  
13 wojewoda Raczkiew icz podajmo 
wał śniadaniom Marszałka Piłsud
skiego i  mm. Eynac, gen. Demain‘a, 
pułk. Rayskiego, 'oraz bawiącego dziś 
w W iln ie podpułk. Becka. Po śniada
niu i ożywionej pogawędce odprowa
dzał na lotnisko wojew. Raczkiewicz. 
Marszałek Piłsudski odjechał również 
niebawem z Wilna.

Spotkanie ministrów
h a n d l u  i

POLSKI I UiffiCHOSŁOWAGJI W  POZNANIU.

Poznań, 3. sierpnia. (PAT ) W nie
dzielę rano przyjechał do Poznania 
minister przemysłu i handlu inżynier 
Kwiatkowski w towarzystwie szefa 
sekretariatu Pechego i sekretarza 
osobistego Barańskiego. Po powitaniu 
na dworcu przee przedistawiceli M. W. 
K. T. i prezydenta Ratajskiego oraz po 
śniadaniu, udał się miuisteT Kwiat
kowski na teren wystawy, którą szcze 
gółowo zwiedził. Następnie odbyło się 
śniadanie, poczem minister spędził 
kilka godzin w  Zamku poznańskim, 
gdzie zgotowdno dla niego aparbaimen- 
ta. —  Około godz. 19 przybył do Po
znania samochodem czechosłowacki 
minister hanllu Matousek w towarzy

stwie sekretarza Pretssa i komisarza 
rządu czechosłowackiego na MWKT., 
Hanatha. W  Rawiczu powitał mini
stra miejscowy starosta i konsul cze
chosłowacki w Poznaniu. W  Poznaniu 
min. Matousek zamieszkał w Bazarze 
i zaraz po przyjeździe złożył wizytę 
min. Kwiatkowskiemu, który rew izy
tował gościa w  Biaizarze. Wieczorem 
odbył się obiad, wydany na cześć 
ministra czeskiego. Min. Kwiatkow
ski odjechał następnie na dłuższy w y
poczynek nad polskie morze, minister 
Matousek ziaś pozostanie w  Poznaniu 
przez poniedziałek, a w  nucy wyjadzie 
do Gdyni, dokąd zauroczony został 
przez min. Kwiatkowskiego.

Ostra wymiana not
między Tirctą a Persją.

Wiedeń, 3. sierpnia. (PAT). W e
dług doniesień dzienników z Kon 
stantynopola, zanosi się obecnie na 
zaostrzenie stosunków tnrecko-per- 
słuch. Ambasador tuiecki w Tehera
nie podał się nagle do dyn^sji. Miej
sce jego objąć ma przeznaczony dla

W arszawy, dotychczasowy poseł w  
Sofji Hnsrey Bej Pomiędzy rządem 
perskim i tureckim odbywa się teraz 
wymiana ostrych not, nodczas gdy na 
terytorium,.'tureckie wpadają coraz to 
nowe bandy plemion perskich celem 
popierania zbrujnej akcji Kordów.

Znowu nieudaiy lot
L O T N IK  O C A L A Ł , A P A R A T  

Charbour Grace 3. s ierpnia (P A T ) 
(Nowa Z iem ia ). G dy lotn ik  Mears r.nai 
w łaśnie startować do swego lotu trans

atlantyckiego i gdy samolot jego  toczył 

się po placu lotniska ze znaczną szybko

ścią, wskutek pew nego uszkodzenia w

Sr ns&tlsntycki
Z O S T A Ł  Z D R U Z G O T A N Y , 

aparacie oraz pęknięcia opony samolot 
ze znaczną silą w padł na grupę drzew. 
W  wyniku silnego zderzen ia samolot zo

stał zdruzgotany, natomiast lotn ik  Mears, 

jego  tow arzysz podróży i towarzyszący 
im  pies w yszli z  katastrofy bez szwanku.

P grz b ś. p. p cf. i'ra 
E  M o c i e k a

Lwów, 4. sierpnia.

Op) Pogrzeb śp. prof. dr. Emanuela 
luacneka zgromadził' wczoraj o godz.
3 po południu przed domem żałoby 
przy ul. Akademickiej 1 11 liczne 
grono prze Igtawiciełi świata nauko
wego i lekarskiego, w ładz i instytucyi 
jakoteż zastępy publiczności, dla od
dania ostatniej posługi i złożenia hoł
du pamięci znakomitego okulisty i u- 
cizonego, ^złow ieka wielkiej miary i 
zasług obywatelskich.

Przed trumną odprawił uroczyste 
egzekwie najdostojniejszy ancypasterz 
ks. biskup Twardowski w  otoczeniu • 
licznego duchowieństwa, poczem w y
prowadził zwłoki przed dom żałoby. 
Tu w  gorących, nabrzmiałych żalem 
i wzruszenem słowach pożegnał śp. 
Zmarłego im. Uniwersytetu lwowskie
go i nauki polskiej długoletni Jego a- 
systent prof. dr. Bednarski. Po zło
żeniu trumny na rydwanie pogrzebo
wym, ruszył kondukt żałobny ku 
cmentarzowi Łyczakowskiemu. Na 
przedzie jechał rydwan, cały okryty 
wieńcami od instytucyj, przyjaciół 
i krewnych śp. Zmarłego, za krzyżem 
postępowały Siostry Miłosierdzia, or
szak duć howieństwe zakonnego i 
świeckiego. Prowadził, kondukt ks. ka
nonik Batieni w otoczenia licznego 
kleru.

Za karawanem szła wdowa i naj 
bliższa rodzina śp. Zmarłego, Senat 
akademicki Un. J'.‘ K z insygniami, 
oraz delegaci Uniw. warszawskiego w 
osobach ptroł. dra Gluzotskiegr i pnof. 
d,ra Czyzewlcza, Lczne przedstawi
cielstwo lwowskich Towamzystw le
karskich, Tow. aptekarskiego, władz 
i instytucyj społecznych i humanitar
nych. Województwo reprezentował 
wkowoj. Drojanowski, miasto wicepr. 
liztyk.

Na cmentarzu po caremonji re li
gijnej, odprawionej przez ks. kan. Ba- 
drniego, im. Towarzystw lekarskich 
wygłosił mowę żałobna dr. K"hn, zaś 
im Dyrekcji szpitala powszechnego 
poniósł zasługi śp. Zmarłego jako dłu
goletniego iprymarjuisiza tej instytucji 
dr. Musiał, poczem przv pieśniach ża- 
łbbnych złażono śmiertelne szczątki 
w ielkiego męża nauk’ . cnót obywa
telskich do grobowca rodzinnego. Pa
mięć o nim jednak żyć nie przestanie 
lak w  Jego dziełach naukowych, jak 
i wśród tych wszystkich, którzy czer
pali ze skarbnicy Jego wiedzy i w iel
kodusznego senca.

W Y C IE C Z K A  N IE M IE C K IC H  

STU D ENTÓ W  W  W IL N IE .

W ilno, 3. s ierpn ia (P A T ) W  dniu 
dzisiejszym  przybyła  do W ilna, w itana 

na dworcu p rzez p rzedstaw ic ieli m iodzie, 
ży  akadem ickiej w ycieczka 12 studentów; 

i studentek n iem ieckich z K ró lew ca . —  
W raz z wycieczką przybył rów n ież i re
daktor „K ón igsb erg er  VoLksztg“  Birn- 

baum oraz 2 korespondentów  pism fran
cuskich w  Królew cu . W ycieczka zabawi 

w  Pclsce  10 dni. P o  zw iedzen iu  miasta 

goście w yjechali w ieczorem  do W ar

szawy.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 2 ALPINI
STÓW.

Clamoux, 3. sierpnia. (PAT). Zna
leziono w  górach zwłoki 2 alpinistów 
anstrjackich, którzy spadli w p; zepaść 
z wysokości 40 metrów podczas wspi
nania się na jod en ze szczytów.
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KRONIKA
M S I E R P N I A

£ L Poniedziałek
“ W Domin ka

R E D A K C JA  BEZ3VA RUNKO vVp M ANU
S K R Y P T Ó W  NIE , Z W R A C A .’

——o-----
t e a t r  w i e l k i .

T ea tr W ie lk i zam knięty przez s ier
pień z powodu przeprowadzanych w  nim 
rekonstrukcji.

*
T E A T R  M A Ł Y :

Pon iedziałek , 4. lipca o godz. 8 w. 
¥Trzykrotne w ese le “  —  zn iżki ważne.

*
T E A T R  C0L0SSEUM .

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .

A P O LLO : „W ładczyn i M iłości" film  
d źw iękow y z G retą Garbo.

C A SIN O : „Ta jem n ica  pokoju Nr. 13" 
oraz „Ja  chcę na płótno".

C H IM E R A : „Niezna.ny O jciec".
COLOSSEUM: Z  powodu rekonstruk

cji K in o  nieczynne.
F A T A M O R G A N A : „R apsod ja w ę 

g ierska ".
G R A Ż Y N A : „M ałżeństwo na złość".
K O P E R N IK : „Noc po zd radz ie " oraz 

„W róć, wszystko przebaczam ".
L E W : Z powodu odnowienia sali 1 in

stalowania aparatu dźw iękow ego kino 
zamknięte.

L U N A : „W  w irze  w ie lkom ie jsk im ".
M A R Y S IE Ń K A : „Noc po zd radzie",

oraz „W róć, wszystko przebaczam ".
O A Z A : „K iarjera dzis iejszego m ło

dzieńca".
P A Ł A C E : „Sza lony K sią żę ", film

dźw iękow y, oraz dodatki dźw iękow e.
P A N : „B icz Boży".
P A S A Ż : „Z a  kulisam i cyrku" oraz 

dodatek dźw iękow y.
PO LO NJA : „D zikuska" (na cel budo

w y Domu Ludow ego w  Lewandówce)
PRO M IE Ń : Z powodu rekonstrukcji

k ino  nieczynne.
S T Y L O W Y : „M ężczyzna, którem u

się p łaci" i „K am ien n e  S erce".
S PL E N D ID : „Ostatni pocałunek".
U C IE C H A : „Córka Szatana" oraz

„W achm istrz na u r lop ie ".

Wiadomości teatralne.
W  Teatrze  W ie lk im  na „T rzyk ro tn e  

w ese le " ceny zniżone dziś w  pon iedzia
łek, 4-go i jutro, w torek , 5-go bm „ a to 
celem  um ożliw ien ia  jak najszerszym  
warstwom  naszej teatralnej publiczności, 
U jrzenia tej p rzebogatej w  humor i dow 
c ip  kom edji.

Wsoreisza niedziela 
m  L w o w i e .

(jp). Jeśliby chodziło o ścisłość, to 
raczej należałoby w  nagłówku napi- 
,sać: wczorajsza niedziela poza Lw o
wem. Bo istotnie od rana już silnie 
•przygrzewające słońce, przy atmosfe
rze czystej, wróżącej na pogodę, w y . 
wabiło tysiące poza miasto. Kto mógł, 
uchodził extra muros. Dworce roiły się 
tłumem publiczności, a zwłaszcza do 
stacyj podmiejskich napływ był ol
brzymi... Niemniej, a może jeszcze 
(bardziej, ożywiony ruch panował na 
gościńcach... Kto jak mógł, autami i 
autobusami, motocyklami, rowerami i 
•konikami, a wreszcie... w  myśl maksy
m y pseudo łacińskiej, qui kobyłkam 
non habet piechotare debet...

Lwów  opustoszał —  zapełniły się 
Brzuchowice i  Zimna Woda, Janów, 
Jaworów, Winniki, Pustomyty, Lubień 
i wszystkie laski i  ogródki podmiej
skie... Szczęśliwsi, obfitujący w  w ięk
szą flotę, już w  .sobotę wy-weekendo- 
w a li długą strugą aż po karpackie 
szczyty...

A  ci, którzy zostali w e  Lwow ie, po
cieszali się, jak mogli... na zielonej 
murawie wzgórz okolicznych i w  par
kach miejskich i w kinach, które zwa-

C z i ż b i  u le r ie  j e d n e g o  l e  m m ió m
napadu na ka jolkę poczt, pod Bób ł ą .

NAPADU NA KARJOLKĘ POJZT0W Ą POD BÓBRKĄ?

Lwów, 4. sierpnia.
(— . W  swoim czasie policja polity

czna aresztowała w e  Lwow ie niejakie
go Romana Pdecha w związku z w y 
kryciem materjałów wybuchowych w 
drukarni im. Szewczenki. Po kilku 
dniach Pełech dla braku dowodów w i
ny został przez sędziego śledczego 
zwolniony i wyjechał do Rohatyna,

W  przededniu krwawego napadu 
na karjolkę pocztową pod Bóbrką, Pe- 
lech opuścił Rohatyn, i rzekomo wyje

chał do Stanisławowa. Onegdaj powró
cił on do Rohatyna z pokrwawioną od 
ran nogą i ręką. To zwróciło uwagę 
policji, która wszczęła dochodzenia. 
Pełech nie zdołał należycie wytłuma
czyć pochodzenia tych ran. Ponieważ 
znany on jest jako członek U O T ,  a 
jeden ze sprawców napadu podczas u- 
cieczki odniósł rany, przeto areszto
wano go pod zarzutem udziału w  na
padzie i odstawiono wczoraj do 
Lwowa.

Artysła-malarz Wysocki
ofiara katastrofy motocykl swej

Lwów, 4. sierpnia.
(— ). Wczoraj przedpołudniem otrzymaliśmy wiadomość o nieszczęśli

wym wypadku, którego oiiarą padł ceniony artysta-malarz ze Lwowa Mie
czysław Wysocki, syn cm. generała WTP. P. Wysocki wybrał się w  sobotę 
przepołudniem na wycieczkę motocyklową. Z nieznanych na razie przyczyn 
między Krakowcem a Radymnem motocykl wjechał na drzewo przydrożne 
i doszczętnie się rozbił. P. Wysocki odniósł niebezpieczne obrażenia i wy
padł na gościniec, straciwszy przytomność. W  kilka chwil po tym wypadku 
przejeżdżała gościńcem autem ks. Czartoryska, która ujrzawszy rozbitego 
motocyklistę w  groźnym stanie, zabrała go na swój wóz i odwiozła do szpi
tala powszechnego w  Jarosławiu. Jaknam donoszą, stan ofiary wypadku 
jest groźny.

Ekshumacja zwłok
tragicznie zmarłego apasza Panicza.

Lwów, 4. sierpnia.
(—■) Przed ośmiu diniami w Testau- 

raci Tennenba-uma przy ul. Słonecz
nej, spotkali się przy piwie, znany 
apasz kleparowski Stanisław Panicz, 

Jr którego sława rozciągała się daleko 
poza granice Klepairowa, z właścicie
lem straganu przy <pl. Solskich nieja
kim Binderem. Panicz, który nieomijat 
żadnej okazji celem wywołania awan
tury, po krótkiej wymianie słów, za
żądał postawienia sobie piwa, a gdy 
Binder mu odmówił, Pianicz rzucił się 
na niego i rozpoczął bójkę. Binder nie 
stchórzył aczkolwiek wiedział, że Pa
nicz jest niebezpiecznym osobnikiem 
i w czasie bójki wydobył nóż i zadał

nim napastnikowi kilka cięć, po któ
rych Panicz stracił przytomność. W e
zwane Pogotowie ratunkowe w groź
nym stanie odwiozło Panicza do szpi
tala powszechnego, gdzie onegdaj 
wskutek odniesionych ran zmarł. Na
zajutrz został Panicz pochowamy na 
cmentarzu w  Kleparowie. Bindera a- 
resztowano i osadzono w  więzieniu.

Jak się dowiadujemy, na zarządze
nie Prokuratury, dziś rano odbędzie 
się ekshumacja zwłok śp. Stanisława 
Panicza, poczem w  obecności sędzie
go śłdcze.go r. Witoszyńskiego zostanę 
dokonana sekcja zwłok. Binderowi wy 
toczono śledztwo o zbrodnię zabój
stwa.

Rozwiązanie lwowskich zarządów
Związku Legionistów

Lwów, 4. sierpnia, 
(r). Na wczoraj zwołane było wal

ne zebranie Ii-go oddziału lwowskie
go Związku legjonistów. Zaproszenie 
podpisał prezes tego oddziału dr. Gar- 
bień. Gdy członkowie jego w  liczbie 
około 400 zebrali się o godzinie 10.30 
w sali Małego Teatru, dr. Garbieri 
zawiadom ił zgromadzonych o zmianie 
porządku dziennego z powodu inge
rencji posła dra Bronisława W ojcie
chowskiego, delegata Głównego Za
rządu Związku legjonistów w  W arsza
wie. Delegat mając nieograniczone 
pełnomocnictwo Głównego Zarządu, 
rozwiązał Zarząd Okręgowy, oraz oba 
lwowskie oddziały, W miejsce Zarzą
du Okręgowego mianował kierowni
kiem Okręgu prof. Stanisława Matu-

siaka, a jego zastępcą p. Stan. Ostrow
skiego. Równocześnie też mianował 
kierownikiem obydwu oddziałów lwów 
skich dia Józefa Garbienia, a jego za
stępcą dra Józefa Hellera.

Oba pisińa, mianujące kierow
ników, a wystosowane przez posła 
Wojciechowskiego odczytano zebra
nym. W  ten sposób faktycznie obydwa 
oddziały złączone w  jeden z osobą dr. 
Garbienia na czele.

Po sprawozdaniu dra Garbienia o 
działalności Ii-go oddziału, wybrane
go dnia 13. lipca br., omawiano tech
niczną sprawę zjazdu legjonistów w  
Radomin, który odbędzie się dnia 10. 
lipca.
/  W ładzo wojskowe na wczorajszem 
zebraniu reprezentował gen. Cznma.

biły swoich amatorów mimo tropikal
nego gorąca... Ale od czegóż odświeża- 
cze powietrza, rozw iewające ożywcze

wonie... prawie autentycznych lasów 
■szpilkowych?! Rzecz prosta, że i me
cze i wszelkiego rodzaju zawody spor

towe cieszyły się liczną frekwencją 
publiczności.

Kronika policyjna.
( — ) W łam ania ~ i k radzieże. Jakób 

Szapira, zani. pl. Teodora 1, doniósł 
wczoraj polic ji, że jakiś sprawca dostał 
się do jego  m ieszkania i skradł na jego  
szkodę garderobę wart. 3000 zł. —  Z  
m ieszkania Benia Fibera, kupca, zam. 
p rzy ul. Chm ielow skiego 8, skradziono 
wczoraj garderobę oraz różne przedm io
ty wart. 3500 zł.

(— ) Aresztow ania. Do aresztów  po
licyjnych oddano w czora j: Sem ena Ny- 
czaja za k radzież rew o lw eru  i ubrania 
na szkodę Jana Mazma sł. polit., Fran
ciszka Tyczkow sk iego  aa kradzież kurtki 
wart. 45 zł. na szkodę Ludw ika Grze- 
gow skiego, Józefa Chomara za kradzież 
ubrania na szkodę Jania Buja, Adam a Go- 
deka za kradzież b ie lizny  na szkodę 
Bron isławy O rzechowskiej, Zo fję  M en
dyk za kradzieeż w ęg la  na szkodę skar
bu kole jow ego , D ym itra Drubaka, Ja- 
kóba M ullera, M ikołaja Czubę i T eo fila  
Ch lipelskiego jako poszukiwanych za 
szereg kradzieży m ieszkaniowych, M i
chała Pałyn inke, jako podejrzanego o 
k radzież gotów ki 60 zł. na szkodę Fran
ciszka Sadlika, Annę Onyszko służącę, 
za podrzucenie dziecka.

( — ) U jęc ie  oszustki. W czora j are 
sztowano Katarzynę Omelan za oszustwo 
przez wyłudzen ie kw oty 550 zł. na szko
dę Z o fji Św ięton iow ej.

(— ) Nagły zgon w  parku K ilińsk iego . 
W czoraj o godz. 11 przedpoł. zm arł nagle 
w  parku K iliń sk iego , jak iś mężczyzna 
w  w ieku  około 36 lat, w  robotniczem  u- 
braniu. P rzy  denacie n ie znaleziono ża
dnych dokumentów, wobec czego n ie 
zdołano stw ierdzić  jego  nazwiska. L ekarz 
dzie ln icow y polecił zw łok i jego  odstawić 
do instytutu m edycyny sądowej.

(— ) D w a zamachy Bamobójcze. P rze- 
wczoraj w ieczorem , przytrzym any na V-' 
kom. P. P. D ym itr Drubak targnął się 
na życie, w  ten sposób, że scyzorykiem  
poranił się na tw arzy i usiłow ał prze
ciąć ży ły  u rąk. W ezw an e P ogo tow ie  ra
tunkowe zaopatrzyło mu rany i pozosta
w iło  w  aresztach. —  W czora j przedpoł. 
usiłow ała pozbaw ić się życia 18-Ietnia 
Anna Chomicka, zam. P od  D ębem  12, 
Lttóra napiła się kwasu octow ego i jody- 
ny. P ogo tow ie  ratunkowe odw iozło  ja  do 
szpitala powszechnego.

„A C H , J A K I  D Z IŚ  ZN Ó W  U P A Ł !"  
Oto westchnien ie, k tóre  s ię tak często 
słyszy podczas panujących obecnie upal-

ł

IC g d  m o r z e m
olśniewająca w ielobarwność i 
licytująca się pod w zględem  
w yrafinow an ia  elegancja ko- 
stjum ów kąpielowych  mague- 
tyzuje krytyczne spojrzen ia mę
skich oczu skierowanych na 
postacie kąpiących się pań. 
Żaden kostjuni n ie jest w  sta
n ie uzupełnić e legancji i 
wdzięku kob iety, k tórej płeć 
n ie jest zupełnie czysta.

T y lk o ' „ T A K Y "  perfum o
wany k rem  usuwa zupełnie 
bezpieczn ie w  przeciągu kilku 
minut szpetne w łosy i puszek, 
pozostawiając b iałą , czystą 
skórę.

„ T A K Y "  jest do nabycia w e 
wszystkich eleganckich skle
pach.

Za lety  „ T A K Y " :  bardzo
przyjem ny zapach, szybkie 
działanie, n ie zasycha w  tubie.
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nvch dni. A b y  n ie  odczuwać nadm iern ie 
tych trudnych do zn iesien ia upałów, pra
w ie  każdy ub iera się lekko i p rzew ie 
wnie. Zw łaszcza kob iety. Mało kto je 
dnak myśli o tem, że przyjem ne lelćkie 
ubrania letn ie  m ogą być rów n ież powo
dem przykrych  n iespodzianek. K ażdy 
chłodniejszy w ia terek  —  tak m ile  w ita 
ny w  tej gorącej porze roku —  przew a
żnie już wystarcza, aby spowodować za
zięb ien ie. A  potem  zw yk le  d ziw im y się: 
„gd z ie  też m ogłem  się zazięb ić '1. I  cho
ciaż wypróbow ane tabletki A sp iryn y  są 
w  stanie istniejące zazięb ien ie  szybko i 
n iezaw odnie zwalczyć, to jednak bezwąt- 
nienia lepszem  jest postępowanie .zapo
biegawcze. Zapobiegan ie pow inno w  da
nym przypadku polegać na tem, aby

Lwów, 4. sierpnia. 
xV w ięc, jak w skrytości ducha a- 

czemwaliśmy, tennlsiśc, nasi odnieśli 
fewyciąLtwo! Zwycięstwo tem cennioj- 
jsze, że w  konkurencji, otwierającej 
(drogę do dalszej jeszcze karjery. W y- 
jnik 4:3, osiągnięty przez LKT. w  wal
ce z poznańskim A. S, S-em zyskuje 
ha wartości równuież dlatego, że był 
w  zupełności zanłużony. Zdobywamy 
isię nawet na twierdzenie, że rezultat 
vypaść mógł dla Lwow ian w znacz

nie lepszym stosunku. A jes'li się tak 
[nie stało, to wina przedewszystkiem 
teałei mtyny turniejowej naszych gra- 
Iczy, a pozatem i pewnych niesympa
tycznych zakulisowych pociągnięć w 
lenie ŁET., które doprowadziły do u- 
łraty punktu w  grze mieszanej. Jest 
jrzeczą absulutnie niedopuszczalną, by 
Izawodnicy wychodzili na kort pode
nerwowani do najwyższego stopnia, z 
wczuciem, że we własnym obozie nie 
jbrak ludzi, którzy cieszyliby się z ich 
przegranej. A w  takiej właśnie sytu
acji 'znalazła się Dara Orzechowska- 
Knchai, która przegrała wyłącznie 
dzięki nerwowości, ujawniającej szcze 
Igólnie u p. Orzechowskiej. Popołud- 
iniu czołowa tennisistka nasza miała 
(możność wykazać/t że potrafi ona zdo
być się też na inną formę i że miała 
pełne prawo pretendować do reprezen
towania barw klnbn w grze mieszo- 
inej ze swym partnerem p, Kuch a rem, 
iktćry wciąż jeszcze służyć może wie- 
(!u młodszym jaku przykład i trudny 
do doścignięcia wzór.

LK T  powinien był wygrać i wy
grać musiał również i dlatego, że dy
sponował naogół drużyną wyrówna
ną, czego nie można powiedzieć o Pa- 
znańczykacli. Siła A. Z. S-u opierała 
(się bowiem jedynie i wyłącznie na 
[Warmińskim i gdyby nie jego bezgra
niczna. ofiarność i wytrzymał,ość, to 
Akadem icy" poznańscy nie docho

dziliby wogóle do głosu.
Warmiński bawił we Lwowie w 

roku 1P26. Od tego czasu poczynił on 
bezsprzecznie postępy, jednak nie tak 
wielkie, jakby się Spodziewać należa
ła. Repertuar jego zwiększył się o 
finty, podpatrzone na licznych zagra
nicznych turniejach; jedną z najefek
towniejszych jest Ł zw. sitopp-ball, 
gaszenie pitki tak, by uadła zupełnie 
lekko tuż za siatką (nieprawda p. 0- 
rzecdiowsko?), pozatem imponuje za
merykanizowanym .erwiaam oraiz doi 
liymi voieyaini. Gorzej ma się sprawa 
ze smashowaniem, zbyt często ląduje 
pitka w  siatce. Wytrzymałość pierw'- 
szorzędna, gra przy siatce bardzo do
bra, naturalnie wielka rutyna i do-

rów n ież i latem zażywać co pew ien  czas 
pastylkę Pan flayiny. Pasty lk i Pm ulayiny 
mają smak podobny do czekolady, prze
żuwa się j< w  ustach aż się pow oli roz
puszczą. W  ten sposób osiąga się sku
tecznie odkażenie jam y ustnej, chronią
ce w  znacznym stopniu przed zarażeniem  
się. Z tego w zględu  rów n ież latem  po
w inniśm y stale m ieć  p rzy  sobie pastylki 
P a rfla v in y , k tóre  można nabyć w każdej 
aptece.

-  n -
ęV 7 p! .« -» r do Sopal i Czncho- 
r i c C f t a c  słowackich miejsc 
kąpielowych, uslruecznia Dom 
Bankowy Jakób Ulem, Lw ów  
3 Mg ja 12. 6941

świadczenie. Po południu prezentował 
się lepiej niż rano. W sumie W ar
miński w  stosunku do możliwości 
powinien znajdować się znacznie da
lej. Ostatecznie jednak sympatyczny 
ten gracz jest jeszcze młody i ma 
drogę otwartą do karjery. Poza W ar
mińskim trudno koguś wymienić. 
Przyjemnie rozczarowała p. łścarpowa, 
dysponująca wcale bogatą sLaią ude
rzeń. Widziało się w ięc loby i próby 

woleya, od czasu do cizasu ścinane pił

ki, słowem wszystkiego po trosz~
Piechocki jest może najlepszym lekko
atletą między tenmsistami, ale nape- 
wne nie najlepszym tenisistą wśród 
lekkoatletów. Posiada wiele braków, 
a przedewszyrtkiem całkowity brak 
serwisu. Lisowskiego widzieliśm y tyl
ko w  grze podwójnej, w  której nie 
wzmocnił zbytnio pozycji swego 
klubu,

Przechodząc z  kolei do własnych 
graczy zaczniemy aa... Ł w c z a .  Zasłu
ży ł on sobie wczoraj całkowicie na 
pierwszeństwo nie z racji swych kwa- 
lifikacyj technicznych, czy taktycz
nych, gdyż pod tym względem jest 
niejedno do zarzucenia, ale za swą 
ofiarność i ambicję, za uporczywość 
i wytrwałość, któro pozwoliła mu sta
wić twardo czoło W ar nińskiemn, a 
później mimo bolesnego skurczu w  no 
dze doprowadzić do zwycięskiego koń
ca partję z Piechockim.

Kolcza. zalety i wady wszyscy znamv, 
to też nie bęaziemy się nad nimi rozwo
dzić, podkreślić chyba wypada, że po
prawił się serwis, zwiększyła pewność 
uderzeń z lewej i prawej strony, nato
miast jak zwykle do życzenia pozostawia 
dobieg Nie zawsze można liczyć na „wy
kończenie się" przeciwnika, przede- 
wszystkiem trzeba umieć samemu go 
wykuńczyć i dlatego radzilibyśmy Koł- 
czowi przystąpić do pracy nad opano
waniem dalszych, wyższych tajników gry 
tennisowej.

Hebda jest bezsprzecznie graczem o

w ie lk ich  możliwościach, potrzeba mu je 

dnak w ie lu  turn iejów , g ie r  i moczów. 
Pozatem  musi się w yzbyć p ew nej non

szalancji czy lekkom yślności, przez którą 
omal n ie  zm arnował d rug iego  seta w  
grze  podwójnej. Mamy do n iego  rów n ież 

pretensje, że zbyt lekko oddal trzecią 
partję W arm ińsKiemu, to tez dobrze bę
dzie, jeśli Hebda p rzy  swycb walorach 

technicznych zapożyczy u Kolcza nieco 
„zylowatoścT" (p. t. polonistów, przepra

szamy za nuw otw ór), nieco w ięce j am bi

cji i w o li b ezw zg lędn ego  zwycięstwa.

Cóż .napisać w  końcu o Kucharze? 
Repertuar techniczny efektow ny, do

św iadczenie i rutyna w ie lka , niestety 

n iem niejsze tez „n e rw y " , k tóre nazuyi 
często płatają mu fig le . W  parze Kuch.ar- 
H ebda na L . K . T. jedną z najsiln iejszym  

swych broni, odda mu zapew ne niejedną 

usługę.

Pani Orzechowska spraw iła m iłą n ie
spodziankę, w ygryw ając  z p. Scarpową. 

Po  nerw ow ej, n iepew nej grze  rannej 

n ie brak było  głosów  sceptycznych i zło
śliwych, w idow n ia  m iała n iem ałe p re
tensje, jednak —  całkow icie się udobru
chała. G orzej ma się sprawa z krytyką. 
Mamy do p. O rzechowskiej pretensje o: 

bac-Khand, serw is, yo leye i różne inne 
drobnostki, to też spodziewam y się, że 
postara się ona w  przyszłości udob-.i- 
cliać rów n ież i nas zaw odow o gdera

jących

G ra m iała p raw dziw ie  dramatyczny 
p rzeb ieg. Poznańczycy dzięk i zw yc ię 

stwa W arm ińskiem u nad Kołczem  i w  

grze  m ieszanej p row adzili rano w  sto
sunku 2:1 (Jeden punkt Lw ow a  z wy
granej H ebdy z P iechock im ). Popołu

dniu K ołcz w ygryw ając  z Piechockim  do
prow adził do stanu 2:2. Zw ycięstw o W ar 

m ińskiego nad Hebdą zanew niło  „A k a 

dem ikom " k rótk ie  prowadzen ie, gdyż p. 
Orzechowska, w ygryw a jąc  z p, Scarpo

wą, znów  wyrównała. P rzy  stanie 2:3 

rozpoczęła się gra  podwójna, która za 
pew niła „T en n isis tom " ostatecznie zw y

cięstwo.

Z poszczególnych g ie r  wspom nieć na

leży  przedew szystk iem  o zaciętej waiee 
Kołcza z W arm ińsk im  w  drugim  i trze
cim secie. Lw ow ian in , m imo słabszej te

chniki i taktyki trzym ał się doskonale 
i m iał naw et szanse w ygran ia . W  grze  
m ieszanej Kuchar dorów nyw ał W arm iń
skiemu, natomiast niedysponowana p. 

Orzechowska gra ła  gorze j od p. Scarpo- 
wej, która wykazała też w ie lk ą  orjenta- 
cję przytom nie m ijając n iebezp iecznego 

Kuchara lobam i. H ebda w  spotkaniu z 
W arm ińskim  trzym ał się dobrze w  p ier
wszych dwóch setach, natom iast trze
ci oddał zupełnie lekko. W" grze  pań 

wykazała p. Orzechowska w iększą p ew 

ność, spokój i zaciętość. G ra podwójna 
nie stała w praw dzie  na w ysokim  pozio
mie, jednak obfitow ała w emocjonujące 

momenty i n ie brak było  teżtechnicznych 
„sm akołyków ". Kołcz w  walce z P ie 
chockim doznał silnego kurczu w  nodze 

w  drugim  secie p rzy stanie 2:0, m imo to 
w ygra ł 6:2.

Wyniki poszczególnych suotkaft 
przedstawiają się następująco:

Hebda (LKT'1 —  Piechocki (AZS) 
6=2 , 6 :0.

W annński (AZS)— Kołcz (LKT) 
6:1, 5:7, 8:6.

Warmiński (AZS)— Hebda (LKT) 
4:6, 6:4, 6:1.

Kołcz (LKT) —  Piechocki (AZS) 
6 :1, 6 :2 .

Hebda, Kuchar (L K T )— Warmiń
ski, Lisowski (AZS) 6:1, 7:5,

Orzechowska (LKT) —  Sceryowa 
(AZS) 6:1, 4:6, 6:1.

Warmiński, Scarpowa (AZS)— Ku- 
char, Onechcwska (LKT) 3:6, B 2, 6:4,

I N. S.

M s  rzozfwa Ligie
Kraków (CS) Garbarnia— Legja 

3:2 (2:0). Gra ostra i brutalna. Bramki 
zdobyli dla Garbarni: Smoczek, Mazur 
(karny) i Konkiewicz (kam y) po jed
nej, dla Legji Łiańko z wolnego i W y- 
pijewski. Sędzia p. Nawrocki. W i
dzów 4.000.

Łódź (CS). Cracovia- -Ł . T S. G. 
5:0 (0:0). Koncertowa gra Cracovii,

Mistrzostwa klasy
Hasmonea— Janina (Złcczów) 2:0 

(0:0). Doskonała gra Hasmonei, która 
miała znaczną przewagę pi.zez cały 
czas zawodów. Janina w  składzie nor 
malnym, Ilasmonea bez Horowitza, 
którego miejsce zajał Wolfsthal. Bram 
ki dla Hasmonei zdobyli Hubel i Ten 
nembaum po .fdnej. Z Hasmonei na 
wyróżnienie zasługuje Steuernan, Hu
bo! i Spiesbacli. Sędzia p. Nabiolee. 
W idzów i.500.

Pogoń I B--Świteź 9:C (2:0). Pogoń 
w  składzie ligowym. Bromki dla Po
goni zdobyli: Motylewski pięć, Mau
rer dwie, Zimmer i Szabakiewicz po 
jednej. Sędzia inż. D udrj k. W i
dzów 500.

Czarni I B— Fonon (Stryj) 6:0 (1.0). 
Czarni w składzie ligowym. Bramki

Z a w z d m
Lwów, 4. sierpn ia .

W  diniu wczorajszym odbyły się 
na drodze stryjskiej obok Państw. 
Zakł. Obr. Drzewa, zawody kolarskie, 
zorganizowane staraniem Robotnicze
go Klubu Sportowego. W yn ik i techni
czne przedstawiają się następująco: 

Eieg 50 km., startuje 8, ukończyło 
6. 1) 1’ ross J. (I,TKM.) 1:38.24. 2)
Burgchnrd (Pogoń) 1:4.41. 3) Jarem- 
kiew icz (RKS.) 1:42.47. 4) Fedrik
(LTKM .) 1:42,247.

Biet 30 km, startuje 8, ukończyło 8.

szczególnie w drugiej połowie. Bram 
ki dla Cracovii zdobył: Kozok trzy i 
Lubiński dwie. Sędzia p. Laband. 
W idzów 2.000.

Katowice (CS) Wisła —Ruch 4:0 
(2 :0). Bramki dila W isły zdobyli: K i
sieliński II trzy, Sołtysik jedną. Z Wi-v 
sły na wyróżnienie zasługuje KotB r- 
czyk i Lubowiecki.

dla Czarnych zdobyli: Mazur cztery, 
Cybruch i Chmielowski po jednej, 
W idzów 500. Sędzia p. Grabowski.

Stanisławów. Uitraina —  Lewara 
2:0 (1:0). Ukraina bez Petriwa, Ma- 

| gockiego i Łysyka. Ładna gra Ukrainy 
dla której bramki zdobyli Jarosz po 
Tzucie z rogu i Kobiziar z przeboju, 
Z Ukrainy na wyróżnienie zaisługuje 
trio obronne. Sędzia p. Kurzweil. W i
dzów 3000,

Przemyśl. Polonia (Przemyśl— Le 
chja 1:1 ( 1 :0 ). Równorzędna gra odu 

zespołów. Bramki zdobyli dla Polonji 
Tyszarski, dla Lechji Kruk. Po skoń
czonym meczu publiczność wtargnęła 
na boisko i graczy Lechoi dotkliwie 
pobiła. Sędzia p. Seeman opuścił boi
sko pod osłoną wojska. W idzów 3.000.

s^Ie R. Ke S.
1) Seńkowski (Pag.) 1:01.48. 2) Bosak 

(Pogoń) 1:01.49. 3) Szczotka (Pogoń) 
1:04.50 4) Podorec (RKS.) 1.05.20.

Eieg 10 km., startuje 19. 1) Haftka 
(Jutrzenka) 19:30. 2) Markowski (R.
K. S. 20T10. 3) Einschlag (Hasmonea) 
20.35. 4) Jaworski (RKS.) 20 38. —

Organizacja zawudów sprawna.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNA.

Z «  S P O R T t f *

n i  n i
w stosunku 4:3.
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Dlage wieczność
w przyrodzie.

Lwów, 4. sierpnia.
Dążnością medycyny współczesnej 

jest utrzymanie tak długo człowieka 
przy życiu, jak długo siarczy jego za
pas życia.. Ideałem m edycyny współ
czesnej jest nie śmierć z  powodu 'cho
rób, lun przypadków, ale śmierć z po
wodu starości. Długowieczność la 
w  przyrodzie rozmaicie się przedsta
wia. Na ngńł należy srwierozić, że 
dłużej żyje świat roślinny, aniżeli 
żwierzecY. Niektóre drzewa dbehodzą 
dc 5000 lat, do 3000 lat dochodzić 
mogą cisy, do 1500 lat dęby, sosny do 
1200 lat a lipy do 1000 lat.

Świat zwierzęcy żyje krótko, nie
liczne tylko rodzaje zwierząt dochodzą 
do 100 lat, lub też wiek ten przekra
czają. Do takich należą niektóre mię
czaki, żółw, krokodyl, szczupak, karp, 
w ieloryb, kruk, papuga, a ze ssaków 
słoń. Na ogół żyją .zwierzęta króciej, 
aniżeli człow iek; kura lat 30, Świnia 
lat 30, krowa 20— 25 lat, koń 20— 30 
lat, owca 8 lat, pszczoły i muchy 3— 4 
miesięcy, chrząszcze do 6 tygodni,'ko
mary do 6 miesięcy, pchły 2 miesiące, 
a tzw. jednodniówka żyje nie dłużej 
jak 24 godzin.

Przeciętny wiek człowieka uległ 
przesunięciu Podczas, gdy w  18 wieku 
wynosT lal 28, z końcem wieku X IX . 
lat 40, na początku wieku XX . od 40 
do 45 lat, a obecnie nawet do 55 lat.

Rtzcsunięcie granicy śmiertelności 
u człow ieka zrozumiemy, jeśli zwa
żym y, w  jakim brudzie ży li ludzie da
wnych wieków, kiedy np. jak Madame 
Pompadour do tego stopnia pokąsana 
była przez pchły i pluskwy, że całe 
jej ciało było jakby centkowane i że 
kardynał Duprat i Filip II. król hisz
pański zm arli wskutek zżarcia przez 
wszy.

DO ILUŻ LAT CZŁOWIEK ŻYfi 
MOŻE?

Dane wieków biblijnych nie są ści- 
isłe. Jest rzeczą jednakowoż ustalona, 
że ludzie dochodzili do 130 lat, że 
długowiecznością odznaczają się np. 
mieszkańcy wioski Gouśt w  Pirene
jach.

Długowiecznych miał i Lwów, o 
czem świadczą nagrobki żołnierzy Ko- 
ściuszikowskich na cmentarzu Łycza
kowskim. Franciszka Zarępy, zmajłe- 
go w  i .  1803, w  wieku lat 112 i Anto
niego Pióreckiigo, zmarłego w  r. 189 

w wieku lal 106.
Ankiety, które .starały się ustalić 

warunki długowieczności doprowadzi
ły  przeważnie do nonsensów. I tak p. 
m,ss Noy, która dożyła .107 lat, o- 
świadczyla, iż długowieczność swoją 
zawdzięcza temu, iż nie wvpuszczala 
z ust fajki, którą pali od 12 roku życia.

Długowieczność przynosimy na o- 
gół ze eobą na świat i jest ona często 
cechą całych rodzin. Podobnie jednak, 
jak oddziedziczony majątek możemy 
możemy zmarnotrawić, podobnie też 
marnotrawić możemy i oddziedziczo- 
ną długowieczność.

Na iJerwssym planie stoi naduży- 
c5e w jedzeniu. Trująco i skracająco 
na życie działa na nasz organizm

wstrzymywanie potrzeb naturalnych, 
czy  to ze względów towarzyskich; czy 
też ze względu na etykietę salonową.

Do innych przyczyn skracających 
życie należy wczesna praca.

Gwiazdy ludzkie, które też w cze
śnie zabłysły, wcześnie zgasły, że 
wspomnieć Mozarta i Chopina. • w  y- 
jątkiem może pod tym względem był 
Leonardo de Vinci. Na krótko wiecz
ność w p ływ  mają także cały szereg 
jadów przyjmowanych w  pokarmach^ 

Ladzie małeju wzrosła i chudzi 
żyją na ogól dłnżej, niż wysocy, podo
bnie żyją, dłużej kobiety, aniżeli męż
czyźni. Bogaci, kiórzy nadużywają

b ogactw  szczególnie w kierunku roz
maitych nadużyć, żyją nsogół krótko.

Życie przedłuża regularny tryb ży. 
cia, spokój, pedantyczność w  rozkła
dzie godzin dnia. Stąd długowieczność 
u księży, rolnikcw i czasem wojsko
wych,

Ludzie zaś, żyjący nerwowo, nie
spokojnie i nieregularnie, jak lekarze, 
i artyści, żyją na ogó! króciej: I obecna 
wojsna przesunęła granicę długowie
czności, mszczą się bowiem na pokole
niu obecnem przebyte trudy wojenne, 
i stąd wczesna arterjosideroza i wcze
sne wypadki śmierci z powodu ataków 

serca.
Sztuka przedłużania życia pole

ga właściwie jedynie tylko na nie- 
skracaniu go. Przyczyną wczesnej 
śmierci jest często sam człowiek, któ
ry nie żyje w myśl warunków i  zasad 

współczesnej hygjeny.

Samobójstwo
człow ka. wsuółczesnego.

Lwów, 4. sierpnia.
W  berlińskim miesięczniku psychia

trycznym przeprowadza p. Donajles 
analizę 300U samobójstw powojennych 
i dochodzi do bardzo ciekawych wnio
sków. Samobó stwo popełniają naj
częściej ludzie młodzi (do 30 roku ży
cia) lub też starzy (po 60 roku życia), 
przyczem żegnają się ze światem 
m ężczyźni najchętniej w zimie, ko
biety zaś na wiosnę. Uprzywilejo.ya-

nemi dniami samobójstw okazuje się 
niedziela, poniedziałek i wtorek. Sa
mobójcy posługują się dla celów swo
ich najczęściei gazem świetlnym, pły
nami trującymi i bronią palną. Stery 
biedniejsze trują się gazem świetl
nym, kwasami, ługami, nalewką bodo
wą, sfery zaś bogatsze narkotykami 
i hipnotykamii. Przyw ilejem  mężczyzn 
jest także broń palna.

Pracująca k
dwowotnpąć spjłecrna.a  ;

Lwów, 4. sierpnia.
Okres wojenny i powojenny , w yw o

łał, jak wiadomo, liczne przeobraże
nia w  naszem życiu gospodarczem i 
rodzinnem. Kobieta dzisiejsza nie jest 
już tylko żoną i  matką, lecz i wspól- 
żyw icielką rodziny Rzesze pracują
cych kobiet mężatek zwiększają się z 
widocznym uszczerbkiem dla ich zdro 
w ia, zdrowia potomstwa i dobra życia 
rodzinnego. Stąd też doroczny zjazd 
medycyny społecznej w  Dreźnie obrał 
za swój temat główny; „Kobieta pra- 
cuiaca a zdrowotność społeczna". Licz 
ba pracujących kobiet w Niemczech 
wzrosła od r. 1907— 1925 o 200 pre- 
Ze "wzrostem liczby kobiet pracujących 
wzrasta i ich chorobowość. Kasa cho
rych miasta Berlina wykazuje, że cho

razy większa jak kobiet zawodowo nie 
pracujących, 40 pro. kobiet pracują
cych jest zamężnych, które zatem po
za pracą zawodową spełniać muszą 
obowiązki żony, matki, I stąd zmniej
sza się wybitnie ilość urodzin. Wszel 
kie zarządzenia, zmierzające do ochro
ny pracującej kobiety ciężarnej, nie 
prowadzą do celu. Należałoby bowiem 
chronić nietylko kobietę ciężarną, ale 
matkę wogóle. Po Skończonej pracy 
zawodowej zaczyna się tak zwana pra 
ca domowa dla męża i dzieci i  stąd 
w ielorakie są obowiązki kobiety zawo 
dowo pracującej. Wszelkie usiłowa
nia w  tym kierunku zepchnięcia ko
biety z powrotem do roli żony-matki, 
skazane ®ą z góry na niepowodzenie. 
Kobieta wkroczyła w  szranki wnl- 

robowość kobiet pracujących jest o | czących o byt i pola walki nie opuści. 
22.5 prc. większa, aniżeli mężczyzn Problem ten jest obecnie zagadme- 
pracującycb. W edle prof. Thiulego jest 
chorobowość kobiet pracujących ośm

Problem ten jest 
niem aktualnem.

J  ik ńt-lezĘ s ę nhierac w l e c i e .

Lnów, 4. sierpnia 
Odpowiedź na to pytanie daje le

karz niemiecki W inckel. Odzież w in
na być z plót-ną, albo sztucznego je
dwabiu, gdyż przewodzą one najlepiej 
ciepło i powodują ochłodzenie ciała. 
Kolor ubrań i pończoch ma być jasny, 
aby do siary mogły się dostać promie 
nie świetlne i tak bardzo dla organi
zmu potrzebne promienie pozafjołko- 
we. Wieczorem można także w lecie

nosić ubrania ciemne, gdyż wtedy 
promienie nie wchodzą w rachubę. 
Każde ubranie, czy suknia wchłaniają 
wilgoć z powietrza, ale także wydzie
liny skóry i dlatego należy ubrania 
zmieniać i co jakiś czas prać je. albo 
chem.cznie czyścić.

Bardzo mehygjeniczne są wszelkie 
nakrycia głowy, tak u mężczyzn, jak 
i u kobiet. Nie przepuszczają one ani 
światła, ani powietrze a gromadzą tvl

ko brud, i dlatego najlepiej jest cho
dzić o ile możności .z odkrytą głową.

Dbranie kobiet jest na ogół bar
dziej hygjeniczne, niż u mężczyzn, 
szkodliwe są tylko pantofelki, n iewy
godne, potem szale, fozmaite lisy i 
kołmeTze futrzane.

Niezdrowe są także pyjama ubiera
ne na noc O w iele lepsze są noszone 
dotychczas koszule nocne, a jeszcze 
lepiej byłoby spać zupełnie nago.

Kultura 
a zwyrcdn enle.

Lwów, 4. sierpnia.
W ybitny psyenjatra n iem iecki prot. 

Buroke ogłosił d zie ło  p. t. „K u ltu ra i 
zw yrodn ien ie". P ro ! Bunike w yw odzi 
tam, że każdy człow iek  może m ieć 8 
przedków  w  trzeciem  poKoleniu (w  przy 

b liżeniu 100 lat temu) — 128 —  w  sio- 
dmem pokoleniu (250 la t tem u) —  65.000 
—  w  szesnastem pokolen iu (550 lat te

mu) i 18.015.000.000.000 —  w  p ięćdzie

siąt em czwartem  pokoleniu (1900 lat te

mu). Ta ostatnia liczba przekracza ju t 
m iarij) możliwości.

I.iczba m ożliwych, d zięk i temu, od
mian, czy w arjacji znacznie się zm n ie j
sza dlatego, że współcześnie ludność 

kuli ziem skiej wynosi w  przyb liżen iu  

1,000.000 tysięcy. W obec tego u każdego' 

z nas cechy licznych przodków  spotykają 

się k ilkakrotn ie. Tern n iem niej jednał; 

możliwości odmian są olbrzym ie, Z w ie 

lu tysiący ludzi, każde indywiduum  mo

g ło  nam przekazać dziedziczn ie n iez li
czoną ilość cech. I  stąd tak różne są ce
chy fizyczne i um ysłowe ludzi.

Czy chłopcy 
zdolniejsi są 

od dzewczoL
Lw ów , 4. sierpnia.

Prof. Therm an przeprow adził w  Uni
wersytecie  Standford w  K ialifornji bada
nia uzdolnienia i chłopców i- dziewcząt 
szkól ludowych, oraz szkół średnich.' 
Ogółem zbadał 652 chłopców i d ziew 
cząt Badania te p rzeprow adził metodą 
Binc-r Simona. W nioski, do których uczo
ny ów doszedł, są wcale ciekaw e. Prze- 
dewszystkiem  szło o wykazanie, jak du

ży jest w p ływ  otoczenia i pochodzenia 
na rozw ój um ysłowy dziecka. —  I  tik  
s tw ierdził prof. Therman, że wśród u-' 
zdolnionych w yb ija ły  się dzieci rodzi
ców  o iakademickiem wykształceniu 

(31 .4% ), w iększych kupców  (31.2% ), 9 

dopiero w  dalszym  ciągu handlowców 
(18 .8% ), kwalifikow anych  robotników 
(11.8% ) półkw alifikow anycb robotni-' 

ków  (6.%), dzieci natomiast n iekwalifi- 
kowannych robotn ików  n ie w yb ija ły  s:ą 
swem i zdolnościami i było ich za ledw  1 
0.15%. Stosunek podobny stw ierdzi! 
prof. Therma-u wśród uczniów szkól ś ie i 

dnich, przyczem  okazało się znów, ż.d 
wśród tych najzdolniejszych przeważały 

dziec; p ierw orodne. Różnica uzdolnień 
była tak duża, że np. w yb itn ie  uzdoluio- 

ne dzieci 9-letnie odpow iadały w  roz 
woju  dzieciom czternastoletnim . Chłopej 
w yb ija li się w  przyrodoznaw stw ie, iii- 

storji,- matematyce, chem ji i fizyce. Po

ziom chłopców ogółem  s ięga ł w yżej, ani 
żeli poziom  dziewcząt, z wyjątk iem  na

uk zręcznościowych, w  których w yb it 

n iejsze uzdoln ienia w ykazyw a ły  dziew  

częta
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fz> rada  1.
(Ul. H. Mokrzycka, Drohobycz).

„Za rozwiązanie 2 punkty).

Powiem wam o szóstym —  pierwszym
Lecz nie prozą tylko wierszem, 
Węzłowato bez znudzenia 
Dla serc waszych pokrzepienia 
W  czwanem —  piątem to się aziaio, 
W iele, wiele serc płakało,
Trzecie —  piąte też płakały 
Gdy chłopaków swych żegnały.
Walka z wrogiem rzeczą święt;
Os ~m dziewięć i dziesiąta 
Roty wraże na m groziły,
W  9eice Polski już godziły 
Garstka Polskich wojowników 
Zbiła czarta 'niewolników,
Bóg dokonał sześć —  siódmego 
Dla narodu wybranego,
Cieszcie dwa więc i radujcie 
Chwałę Panu wyśp:ewujcie.

S iarad s U,
(Za rozwiązanie 1 punkt).

Trzecie —  czwarte— ko wcześnie dziś
wstało,

W  moje okienko rade zajrzało. 
Otwarłam okno, kwiatki się śmiały 
W dzięcznie milutko ku mnie kłaniały. 
Czerwone maki i trzy do szóste, 
Ostróżki floksy i  astry puste.
Tuż pien zc —  aingie śliczne goź-

/  dziki, 
A  tam przy płocie skromne ogniki 
Z dala dochodzą już pierwsze— wzóste 
Po toku chodzą prosiaki Uuste. 
Komary drapie, może deszcz będzie? 
Bo kogut pieje także na grzędzie.

-Na trzecią —  dragą porę kup buty 
To ci wvsta.rczyr na błota, pluty. 
Zwiastują jesień już przędze białe, 
jA także wcześnie w  tym roku cale.

A riffm o g  ra f
Ułużyl U. Budko, Radziechów.

(Za rozw iązanie 4 punkty).
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Cyfry zastąpić literam i, które czy 
tane poziomo od lewej ku pTawej da
dzą w rozwiąźaniu czterowicrsz.

W yrazy pomocnicze: 19. 1. 17. 1—  
18, 7. 4. 14. 23. 1. —  9. 13. 15. 7. 25 
22.1. —  2:1. 18. 1 17 6 =  krótkie pnzy 
słowie stwierdzające, że wytrwałością 
wszystkiego można dokonać.

11. 5. 2. 10. 5. 23. 22. 10. 1 =  fa
bryka, której produkty są niezbędne 
przy budowie domu. v

20. 1. 16. 18 =  m ityczny praojciec 
Ormian

3. 8. 24. =  karta do gry.

Nr. 23.

K zyżi vrka.
Ułożył A. S.

(Z a  Tozwiązanie 2 punkty)*

Znaczenie wyrazów.
Poziomo: 1 lokal rozrywkowy, 6 

■nominalna wartość pieniądza, 12 nu
ta, 13 karta, 15 bóstwo egipskie, 16 
rzeka w Rosji, 18 litera grecka (wspakl 
20 pisarz polski z XV II. w., 22 przy
prawa, 24 przyjaciel M ickiewicza, 26 
spółgłoska (fonet.), 27 „przebieg", 29 
dawna moneta polska, 31 „ludność", 
32 owad, 33 rzeka w  Rosji, 34 p rzy
rząd do wiercenia, 35 do czego się dą
ży, 36 batog, 38 drobny 9twór, 41 spo
iwo, 43 zaimek, 44 zw ierzę domowe, 
46 oprawca, 47 jama, 48 zaimek w  IV. 
przyp., 50 nuta, 51 spółgłoska (fonet.), 
53 nuta, 54 domek pszczół 56 broń, 
57 rodzaj głosu.

Pionowo: Im ię śpiewaka znanego

z fiftnu, 2 Lister, miasto na Ukrainie, 
4 znane ze Star Testamentu, 5 spół
głoska (fonet.), 7 m iam  powierzchni, 
8 liczebnik, 9 dźwięk, 10 spółgłoska 
fonet. (wspak), 11 ruch w  powietrzu, 
14 poeta polski, 17 trucizna, 19 imię 
męskie, 21 wykrzyknik, 22 miastecz
ko w  Małopotsce, 23 sobota, 25 przyi- 
mek (wspak), 26 staropolska zabawa 
karnawał., 28 zw ierzę domowe, 29 
„szlak", 30 okres czasu, 31 lekarstwo, 
36 linja ograniczająca kwadirat, 37 
spółgłoska, 39 zabawa, 40 samogłoska, 
42 głębia, 44 ukrop, 45 część ciała 
zwierząt, 47 podarunek, 48 miara 
wagi, 50 nuta, 52 nuta, 53 nuta, 55 
spółgłoska.

L f e r  •• noc et u
(Za rozwiązanie 2 punkty).

Przez o na tw arzy szukać go należy, 
przez g śmierć sieje w  szeregach żoł

nierzy.
*

Gdy' słodka przez a znęci czasami
człowieka,

nieraz go za to gorzka przez t czeka. 
*

Przez r zabija, szkody czyn i wiele, 
przez ł to znane, pożyteczne zielę.

*
Przez i głaz twardy, w  Tatrach spoty

kany,
przez a broń straszna, śmierć niesie

i rany.
*

Gdy przez b sunie jesienią po roli, 
niejedna przez w krocźy zań powoli.

'■+
Przez z ujrzysz w  każdej orkiestrze, 
przez ż szukaj na Wołdze czy Dnie

prze.

igr&s£ a sfswsie
(Za Tozwiązanie 1 punkt). 

Samogłoska +  małe wyniosłości 
gruntu. =  smaczna jarzyna.

Dwa przyimki razem złączone — 
małe a szkodliwe zwierzątko, o cen- 
nem futerku

*
Przyprawa kuchenna ’+  przyimek 

=  znane w  Poi9ce drzewo 
*

Karta +  przetwór smołowy =  
kwiat

*
Kiedy dwćch wejdzie w  samogłos

kę, powstanie uczucie niemiłe.
♦

Przyimek +  stulecia =  znajdziesz 
na twarzy.

■— —o------

Meta^rajmy.
Uł. flf. Budko, Radziechów.

(Za rozwiązanie 1 punkt). 
Wprost —  to dawna nazwa biesa 
wspak —  dawna twierdza na kresach. 

I.
Wprost —  państwo, w  Azji szukać go

trzeba,
wspak —  pokarm zesłany z  nieba.

*
Wprost —  imię żeńskie, w  biblji spo

tyka ne,
wspak —  rodzaj dywanu.

Wprost —  rodzaj kleju, znają go ma
larze,

wspak —  ptak domowy, w  warszaw
skiej gwarze.

Rozwiązania, z naklejonym na ko
percie Kuponem, nadsyłać należy naj
dalej do soboty dnia 9 sierpnia w po
łudnie pod adresem Redakcji.

Później nadesłane rozwiązania ab
solutnie uwzględnione nie będą.

Za trafne rozwiązanie wszystkich 
zadań z  nru 27 uzyskali po 11 purk- 
tów pp. H. Mielańska, „Ryśka", „Ka- 
de“ , M Budko, B ftubczak A. Loe- 
glerowa, H. Mokrzycka, SI. Dołęgow- 
ska.

•  *  •

Za trafne roz-wiązanie wszystkich 
zadań z nru 26 uzyskała dodatkowo 
p. H. Mielańska 10 punktów.

Rozwiązsn h z* dań 
z rr 27.

Logogi/f podwójny: Tukaj —  la-
sło, W ielu —  ubiór, kowal —  lazur, 
Madej —  Janek, Ms nru —  Udine, ar
ras —  Stryj, Pokaz —  Zator, Opole— 
ekran, kolej —  Jasło, pokos —  szewc 
kibm —  Maków, mleko —  obrok, be
ton —  narty, układ —  dżuma =  
Jnljnsz Ejsuiond.

Litera nocet... Piłka —  pałka, o 
racz —  gracz, mięta —  pieta, rubin—  
łubin, płotka —  plotka, Mateusz — 
ateuisz.

Szarada literowa: Kalosz.
Bilety wizytowe: 20, 14, 104, 12.
Szarady: Chałupy, Zakopane.
Igraszki słowne: Sadzawka, usta

wa, nawTóz, Panteon, domino.
Figielek rachunkowy: 4 i 20
Konikówka: Stare przysłowie po

wiada: Kto nie sieje i nie orze, ten,,
plonu zebrać nie może.

O^ pwiedzi redakcji.
Olga K.., Ignacy M. Ro-związan a 

tylko częściowe. Radzimy rozw iązy-- 
wać wszystkie zadania; z następnym 
numerem roznoczynamy nowy kon-. 
kurs z cernem  i nagrodami. Jozei Sch, 
Częściowo zużytkujemy, pożądane 
rzeczy trudniejsze. Proza nie jest „ro
dzajem poezji", a ogier nie musi być 

koniecznie „rasowym  koniem"... Mi« 
roslaw B. Dziękujemy, pójdzie. Hele
na M. Dziękujemy za szarady „Xade‘‘ 
Przypominamy się łaskawej pamięci! 
A. M. Nieodpowiednie. Ad. D. Za.nadtc 
łatwe. H. M. Obecny konkurs kończy 
się z dzisiejszym numerem

K ą c i k  r o z r y w k o w ą

KUPON do Nr, 28.
„Gazety Porannej *
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<lg się ma
m ijany dolaiów.

z e  s ta r e m )  Jo m am :.
N o w e  m i a s t e c z k  n

Jedyne na świec 'e muzeum 
tworzone przez 'orda

Lwów, 4. sierpnia.
(*•) Ford jest dzibiaj najbogatszym 

człowiekiem w  Ameryce. Może więc 
sobie na niejedno pozwolić. Nawet na 
naikotszlowniejaze dziwactwa. Jedni 
z amerykańskich m iliarderów zbiera
ją najrzadsze znaczki pocztowe, inni 
przepłacają, stare obrazy, inni antycz
ne niebie. Foid jest między nim i naj- 
bard” ej oryginalny. Zbiera stare do
my. Całkiem dosłownie. Domy, któ
rych przeszłość go interesuje, wyko
puje, rozbiera i ustawia w  sąsiedztwie 
swojej fabryki. W  ten sposób powsta
je powoli miawteczko nowe, ale każ
dy z domów jego ma za sobą przynaj
mniej kilkadziesiąt lat istnienia i ma 
wartość pamiątki czy  to osobistej dla 
Forda, czy  dla każdego Amerykanina. 
W  tej chw ili wśród świeżo założonego 
parku stoi już 25 domów, większych i 
mniejszych. Według planów Forda 
ma ich być wkrótce 75.

Największym  z nich jest staro
świecka gospoda, licząca przeszło sto 
lat istnienia. W  dawnym kolnnjalnym 
stylu. Urządzenie, sprzęty, a nawet na 
krycie stołowe, jakiego używano w tej 
gospodzie przed laty kilkudziesięciu. 
W  tej garkuchni, która .stała niegdyś 
w  Clinton, w  Stanie Michigan, jadał 
F o n  i nreszkai przed laty kilkudzie
sięciu.

Sąsiedni barak z czerwonej cegły, 
to szkoła, w  ntórej przed laty 60 uczył 
się Ford. -  - >.

Przy  nim stoi dwupiętrowy, bez 
ozdób, ponury dom. Pochodzi z m iej
scowości Springfield w  Stanie Illinois. 
Jest to budynek sądowy, t z. ,,Law- 
Court“ , w  którym Lincoln, zasłu2ony 
prezydent Stanów Zjedn., przed w y
borem swoim na prezydenta, praco
wał jako adwokat. W  niskich ubika
cjach pamiątki z czasów Lincolna. 
Stare meble, rękopisy, współczesne 
ryciny. A fisz teatralny z dnia 14-go 
kwietnia 1865 roku, z przedstawienia, 
podczas którego zamordowano Lincol
na. Dziwny zbieg okoliczności: grano 
wtedy w „Fords theatre" farsę pod ty
tułem: „Knzyn z Ameryk'". W  jed 
nym z pokoi stoi fotel, na którym Lin
coln po otrzymaniu śmiertelnej rany, 
skonał. Fotel ten na także swoją hi
storię. Po morderstwie rząd go skon
fiskował. W łaścicielka teatru pani 
Ford wypiocesowała go jako swą 
własność, a obecnie Ford, całkiem 
zresztą nie krewny owej pani, kupił 
go na licytacji.

Nieco dalej stoi dom Edisona, w kió 
rym  ten w ynalazł lampę elektryczną. 
Drewniany, długi, stał niegdyś w Men 
lopark. W ewnątrz łaK samo urzą
dzony jak w  młodości Edisona. Gdy 
w  ubiegłym roku z okazji 50-lecia wy 
nalezienia lampy elektrycznej zapro
sił do zwiedzenia domku Ford wielkie 
go wynalazcę, ten zdumiony zawo
ła ł: „Przecież tu od lat pięćdziesię
ciu nic się nie zmieniło 1“ Przy tej s?o

Z W IE D Z A J C IE  
M IĘ D Z YN A R O D O W Ą  W A S I AW Ę 
K O M U N IK A C J I I  T U R Y S T Y K I 

W  P O Z N A N IU  
OD 6. L IP C A  DO 10. S IE R P N IA  BR.

sohności Edison rozniecił ogień tlp ko
minku, który paU się jeszcze dziś i 
ma być wiecznie podtizymywany.

Ostatnią z budowli, którą tu Ford 
zamierza wznieść, ma być muzeum w  
stylu Hali Niepodległości, zbudowanej

Lwów, -4. sierpnia.
W  Londynie pewien miłośnik kwia

tów zapłacił za egzemplarz rzadkiej 
orchidei i? tysięcy funtów, tj. około 
pół miljona złotych.

Wysoka cena tej rośliny tłumaczy 
się tern, że orchidea jest wogóle kwia
tem rzadkim, a niektóre jej gatunki 
są prawie niemożliwe do zdobycia.

Po to, aby zdobyć nowy gatunek 
orchidei i dostarczyć go ogrodnikom do 
hodowli, należy urządzać formalne 
polowanie w  ae:tarci dej niezdrowych 
dla człowieka okolicach.

Z dziejami ,,polowań na orchideje" 
łączy się cały szereg prawdziwie żało
snych historyj.

Lwów, 4. sierpnia.

O  W  Paryżu powstała „Liga Nudy
stów , która dc szeregów swoich zdo
łała zwerbować kilka tysięcy osób.

Liga gł-osi wyzwolenie ciała z krę
pujących, narzuconych przez cywili
zację, okowow wszelakiej garderoby.

Nudyści paryscy wydają własne pi
smo pt.: „V ie in fegrale" (Życie w  peł
ni) i zajęi' jedną z większych wysepek 
na Sekwanie, gdzie urządzili swoją ko- 
ionję nagusów.

Nie otaczają jej byna imniej jakąś 
specjalną tajemniczością, na wyspę 
dostać się może każdy bez szczegól
nych poleceń —  pod jednym wszakże 
warunkiem, że nie będzie miał na so
bie ani cienia ubrania.

Najskromniejszy choćby w  roz-

w Fiiadelfji. W  niem ma być poglą
dowa wystawa rozwoju techniki ame
rykańskiej., szczególnie :aś środków 
lokomocji, aż do forcowskiego wozu 
włącznie.

Najpiękniejszy gatunek Oichide.i 
„aobralję" znaleziono w  Dahomeyu: 
trzymał ją w  dłoni podróżnik, zaauszo- 
ny uścskiem węża.

Podróżnik francuski fiu melin któ
ry wybrał się na Madagaskar .specjal
nie po-nowe gatunłi orchidei, przeżył 
niezwykłą przygodę. Zamieszkały tam 
szczep tubylców przydzielił mu jedne
go ze swoich, by go poprowadził w 
głąb wyspy. W  drodze tubylec umarł, 
a Hamehna oskarżono o zabójstwo.

Według tamtejszych praw miał do 
wyboru, byc spaionym żywcem, aluo 
poślubić wnowę po zmarłym. W ybrał 
mniejsze zło, ożenił się z. dzikuską.

I miarach kostjum kąpielowy uważany 
jesi wśród nudystów za nmprzyzwoi- 
tość j za wykroczenie przeciwko pra
wom swobodnego rozwoju życia.

Jeden z młodych literatów polskich, 
bawiący w  Paryżu, poddał się tym wa 
runkom i spędził kilka godzin na w ys
pie nudystów.

—  W idziałem tam kobiety i męż
czyzn, młodzież i siwych starców, jak 
również sporą gromadkę dzieci —  c- 
powiadał potem. —  Nie działo się tam 
nic nadzwyczajnego. Ludzie czytali 
sobie książki, przyrządzali posiłki, roz 
mawiali, grali w tennisa, dzieci bawi
ły  się w  Tózne gry —  jednem słowa® 
zachowywali się tak, jak ludzie nor
malnie ubrani.

Kierownicy „L ig i nudystów" twier

dzą, że każdv adept ideologii nagości, 
któremuby udowodniono jakiekolwiek 
wykroczenie przeciw moralności, na* 
tyonmlast byłby wykluczony z Ligi.

Paiyscy nudyści strają się o two
rzenie odazia-iów na prowincji francus 
kiej, jak również u innych krajach. 
Jak dotychczas, silniejszy oddźwięk 
znaleźli tylko w  Niemczech, gdziein
dziej jakoś idea nagości powszechnej 
nie może ludziom trafić do przekona
nia

K Ą C I K  R A D JC  \V Y.
PRO G R AM  AU D YC J I R AD JO W YC H .

Pon iedziałek , 4. sierpnia 1930.
L W Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał.

12.05— 13.00 Koncert z płyt gram ofono
wych, 17.35 Transm isja z Krakowa: Od
czyt p. t.: „P esym ita  Schopenhauer i 
optym ista Bergson" —  w ygi. p. dr. Kali- 
cińska. 18 00 Transm isja m uzyk i lekk iej 
z kaw iarn i ,,Gastronom ja‘ ‘ w  W arszaw ie 
19.00 Rozm aitości, kom unikaty i koncert 
z lyt gram ofonowych . 19.20 Transm isja z 
W arszaw y. Pogaw ędki techniczne. 19.35 
Dalszy ciąg rozm aitości, 20.00 Sygnał cza 
su, poczem  transm isja z W arszaw y: P ra 
sowy dziennik rad jow y. 20.15 Transm i
sja z K rakowa: Koncert w ieczorny: mu
zyka instrumentalna. W  program ie utwo 
ry na fortepian  i flet z tow arzyszen iem  
fortepianu w  wykonaniu p. Fu rica Ros- 
si‘ego, pianisty z Rzym u i p. Rom ana W e  
naduma, flecisty. W spółudział p. W acław  
Geiger, pianista (akompaniament w  utwo 
rach fletow ych) 22.00 Transm isja z W ar 
szawy: Fejleton  p. t. „R óże  u M ick iew i
cza i S łow ackiego" —  wygi. p. Bronisław 
Gałczyński. 22.15 Transm isja kom unika
tów  z W arszaw y, 23.00- -24.00 Transm isja 
m uzyki tanecznej z W arszaw y.

L O N D Y N  18.55 P rzybyc ie  Miss Amy 
Johnson na lotnisko w  Croydon. B R AT I- 
S LA V A  18.00 Muzyka kameralna. KA- 
LU N D BO RG  20.00 Koncert m uzyki szwedz 
k iej. G L IW IC E  20.30 Recita l fortep ianow y 
E rw ina Poplewskiego. H AM BU RG  20.30 
Koncert m uzyki operetkowej. F R A N K 
F U R T  21.00 Seans spirytystyczny w  stu- 
djo. B E R L IN  10.30 Koncert solistów. 20.30 
„D ie  Z inoberspitze" —  słuchowisko, MO 
T A L A  20.00 Koncert rad joork iestry  
R ZYM  21.02 W ieczó r m uzyki lekk iej. 
LAN G EN B ER G  20.00 Koncert. P R A G *  
21.30 Recita l skrzypcow y OSLO  20.45 So
liści. tlE D JO LAN  20.40 W ieczó r operetko 
wy. W IE D E Ń  20.05 K onrert poświęcony 
twórczości Mendelssohna. M O NACH JUM  
21.35 M uzyka na d w o je  skrzypiec. BUDA
PE S ZT  20.25 R ozw ó j walca   odczyt i
orkiestra. M O SK W A  15.30 Koncert sym fo
niczny.

W torek , 5. sierpnia 930.
L W Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał.

12.05— 13.00 Koncert płyt gram ofono 
wycli. 17.35 Transm isja z K rakowa: Od- 
czj t p. t. ,,Adrja i B u łlyk "—  wygi dr. 
Zb ign iew  Grabowski. 18.00 Transm isja z 
W arszaw y: Koncert popularny. W ykon aw  
cy: Orkiestra P. R., Jadwiga Pankiew i- 
czowa śpiew i prof. L . Urstein akomp. 1. 
Moniuszko: a) Uwertura „B a jk a ", b) E- 
leg ja  —  odegra orkiestra. 2. a) Kotarb iń 
ski: W spom nienie, b) Al. W iclhorsk i. U  
ryw ek, c) Ossendowska: Kołysanka —  od 
śpiewa p PanKiewiczowa. 3. G linka: Uwer 
tura do op. „Z yc ie  za cara" —  odegra o r
kiestra. 4. a) C. Cui: „D zień  gasnął", b) 
Rachm aninow: 1) Zakochałem  się, 2) ża l 
—  odśpiewa p Pankiew iczow a. 5. a) Czaj 
kowski: 1) T ró jka , 2) Barkarola, b) M i
kołajewski: Tabakierka z kurantem, c) C. 
Cui: Marsz uroczysty —  odegra orkiestra,
19.00 Rozm aitości, kom unikaty oraz kon
cert p iyt gram ofonowych, 19.30 Transm i
sja z W arszaw y: G iełda roln icza. 19.45 
Transm isja z W arszaw y. P rasow y dzien
nik radjowy. 19.50 Transm isja opery  z P „  
znania. 22.25 Transm isja z W arszaw y: p. 
red Cezary Jellenta wygłosi fe jlrton  p. t 
.M arzycieel nad Lem anem ". —  P o  tejle- 
ton ie transm isja kom unikatów  z W ar. 
szawy.

K R Ó L E W IE C  20.00 M uzyka ODeretko- 
wa. 21.35 W ieczó r sonat. B R A T IS L A V A
18.00 Koncert K ALU N D B O RG  20 00 Daw 
na m uzyka operetkowa. 21.20 D uety skrz. 
G L IW IC E  20.00 Koncert W ąskiej O rk ie
stry F ilharm . B E RN  20.30 W ieczó r  operei 
If owy. B E R L IN  18.55 F'.et i gitara. 19,40 
R e/ ta l fortepianow y. M O TA ŁA  3 (L l 5

Snrstęrć za zdobycie
p i ę k n e j  e c h i d e y .

PRZYGODY POSZUKIW ACZY RZADKIEGO KWIATU

Czy matura ma być
z n i e s i o n a ?

RÓŻNORODNOŚĆ P O G L A D O W  N A  TE  KW ESTJE.

L w ów , 4. sierpnia.
(.) Do m in isterstwa ośw iaty w p ływ a

ją corocznie po rozpoczęciu wakacyj me- 
m orja ly dw ojak ie j treści. Jedne m ówią 
o konieczności zn iesien ia egzaminów ma 
turalDyeh, drugie, pochodzące od kurato

rów  okręgów  szkolnych, zaw iera ją  spo
strzeżenia o postępach nauk m łodzieży i 

o przygotowaniach maturzystów'.
M em orja ly kuratorów z gruntu inne 

zaw iera ją  wnioski, niż m em orjały orga
nizacją społecznych M ów ią one, iż p rzy

gotow anie m łodzieży do egzam inów  ma
turalnych jest coraz gorsze, że poziom 
posiadanych w iadom ości jest coraz niż
szy. D zie je  się to z jednej strony dlate

go, że dozór nauczycielski jest zbyt to- 
le ran cjjny , po drugie- zaś i  dlatego, że 
m łodzież, zwłaszcza starsza, już zbyt za
absorbowana jest zajęciam i pozaszkol
nemu

Z tych w zg lędów  kuratorzy stawiają 

wnioski, o Konieczności zaostrzenia egza
m inów maturalnych.

Zarów no stanowisko organizacyj spo

łecznych jak  i kuratorów  ma na celu do
bro m łodzieży. Jaki wniosek  wysnuje z 
tak rozbieżnych stanowisk min. oświaty, 
ok; się n iedługo.

Nad tem i sprawam i ma być przepro
wadzona gruntowna i zasadnicza dy
skusje.

Prócz z ubraniem B

OTU HASŁO LIGI NAGUSÓW
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Ki>.X'ert syinf. z Y\'ys!;;\vv. i f i j f ł l  2!.04 
Koncert z udziałem Chóru Kozaków Ku 
bańskich. LAN G E N B E R G  20.00 Koncert. 
PR A G A  17.00 Koncert radjork iestry. M E 
D IO L A N  20.40 M uzyka kameralna. W IE 
D E Ń  21.4-5 Sonaty skrzypcowe Mozarta. 
BU D APESZT 17.30 Koncert ork istry Opc. 
ry K ró lew skiej, 20.00 Koncert solistów.

Z  Ż  * C l P R  O W I CJI,

Kron ka samb^rska.

M iłosierdziu Czyteln ików  naszych po

lecam y wdowę po rzem ieślniku lwow
skim. matkę legionisty i obrońcy Lwowa  

który zmarł z «iŁ,esuonvch n n  znaj
dującą się> ooeerpf w ob-.r-ni śmierci ,gto 
oowej. Nieszczęśliwa »t, iu?ztui jest nadto 

cięak kaleką, tak. ir=  i^pelm e najdrob
niejszej ma et kwoty nie jest w  możności 
zapracować. Datki przyjmuje A d m i

nistracja lila .‘,5!rtki Obrońcy Lw ow a"

Hvmor.

a&imTwfe 1

—  A l jż  dziecino, co ci się stało, że 
plączesz tak zawzięcie.

—  Umhaha, umhaha...

—  No przestań już, pow iedz, czemu 
płaczesz?..

—  Umhaha, umhaha... ja n ie  mogę... 
umhaha, umhaha... ja właśnie n ie m ogę 
sobie tego  przypomnieć..

(Od naszego 

Sambor, w  sierpniu.

(.) Nieszczęśliwy wypadek zdarzy! się 
dnia 23. lipca br. na stacji Samborskiej 
P. K. P. Ślusarz rew izy jn y  M atawka 
wskutek w łasnej nieo-stTożności dostał się 
m iędzy zderzaki i na m iejscu w yzionął 
ducha. L ic zy ł lat 37, pozostaw ił żonę. Po 
grzeb  odbyf się 25. lipca przy bardzo 
iicznym  udziale współpracow ników  i zna 
jom ych.

Śmierć w  kąpieli. D nia 29. lipca podczas 
kąpieli na D niestrze dostał paraliżu 
mózgu Łukasz N ah irny masarz i wfaśc. 
realności i  sklepu wędliniaTsko-masaT- 
sltiego w  Rynku I. 32. N ie odzyskawszy 
przytom ności, zm arł 31. lipca, osierocając 
sóreczkę i żonę. Pogrzeb  odbył się 2. bm. 
z domu żatoDj przy ul. P iłsudskiego.

Fatalne położenie rzemiosła. W  nie
dzielę, dnia 27. lipca odbyło się W alne 
zebranie Zrzeszen ia R ękodzie ln ików  pow . 
Samborskiego w  Sam borze w  lokalu Ch 
D. pod przew odnictw em  p. W  Siwaka. Po 
referatach w  dyskusji, k tóra  trwała prze 
szlo dw ie godziny, k rytykow ano ustawę 
przemysł, k tóra żąda od uczni i cze la
dzi, oraz nowych m ajstrów  wszelk iego 
rodzaju  egzam inów  i zaśw iadczeń, nato
miast od t. zw . fuszerów  n iczego i temuż 
w yda je  się karty  na podstaw ie par. 146, 
w  drodze t.zw. dyspenzy. Stw ierdzono 
nadto, że bardzo poważną konkurencję 
uzdoln ionym  mistrzom  stwarza tut. za
kład karny, k tó ry  produkuje i sprzedaje, 
oraz p rzy jm u je  na zam ów ien ia roboty, a 
to : kraw ieckie, szewskie, stolarskie meblo 
w e  i  budowlane, blacharskie, tapicerskie, 
malarskie, lak iern icze in tro liga torsk ie itp. 
N iem niej też w seminarńum państw, 
p rzy jm u je  się do w arsztatów  p raktycz
nych roboty z miasta. W sze lk ie  zawody 
w  Sam borze cierp ią na brak pracy. Je
dyną większą robotą budowlaną jest ka
m ienica dr. Zeilera, adwokata i ten w ie l
ki obywatel, Samborzanin, cafą robotę od 
dat firm om  zam iejscowym , pom ija jąc 
zdolnych m istrzów  tu tejszych, natom iast

korespondenta.!
sam ma w ym ogi, by go Sam borska k li-  
jen trla  popierała. Przyszłość pokaże czy 
rachuby p. Zeilera  nie zawiodt'.'

Du K IN A  „P A Ł A C E "  

MOG V D Z IŚ  PÓJŚĆ:
Z A  DARMO

m ,
ist? E P S i

V ••• m m
pensjonat „S łoneczna" w  p ięknem  poło
żeniu, zoala od kurzu —  obecnie pod no
wym  zarządem  A . Machalskiej, poleca 
słoneczne pokoje w raz z utrzymaniem .

W iadom ość na m iejscu. 6838-5

N IE M IR óW -ZD R Ó J. Pensionat „L w o - 
w ian ka " w  najp iękn iejszem  położeniu 
pod zarządem  w łaścicie lk i —  poleca 
na s ierp ień  i w rzesień  słoneczne po
koje z kom fortem  urządzone i balko
nami. U trzym an ie wykw intne. Ceny 
niskie. 6890-3

PAW ŁOW SKI A., Akademicka 2. 
PISARCZYK ÓWNA, św. Wojciecha 9. 
FREIDL EUGENJUSZ, Franciszkań

ska 7.
DR. BERNFELD, Winctnteyo Pola 3. 
BITTNER ANNA, Tarnowskiego 10.

Bilety są do odebrania w Adm in istra
cji codziennie m iędzy godziną 11 a l-szą 
przedpołudniem .

p p S a p yyo s zm m m
SZOFER z n ieograniczouem  praw em  ja

zdy p rzy jm ie  posadę zaraz. Roman Sa- 
batiuk, Podhajce. 6922-5

PO SZU K U JĘ  4 pokoje, luksusowy kom 
fort, nowoczesna kam ienica w  zdro 
w e j dzieln icy. Zgłoszen ia pisem ne pod 
„K om fo rt", G enera lna Ekspedycja 
Ogłoszeń, L eg jon ów  1 6938-4

F U TR A , płaszcze damskie, futra męskie 
nowe oraz. w sze lk ie  przeróbk i w yk o 
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudrk 
Łyczakowska 19. 5J66-?

M EBLE luksusowe, zwyczajne, 9olidne 
w ykonan ie na dogodne warunki. — 
Sandkcr, L w ó w , Zam arstynów , Lw ow - 
sna 5a. 6932-60

P R A l.M U  dom owe e lektryczne „ te m p o ' 
oraz m agle korbow e. Rentschner, L e 
gionów  37. 6113-8

W S P A N Ia Ł E  pianino zupełm e n ieu ży
wane do odstąpienia. W iadom ość: ul. 
Supiriskiego 10, I I .  p. d rzw i Nr. 6, 
m iędzy 3— 5. b'946-6

DO K IN A  „P A Ł A C E "
Z A  DARMO

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:

CWIERZEWICZ F.iedrichćw 4.
INŻ. BERNARD PORDES, Piekar

ska 46.
FUCHS KAROL, Łozińskiego 4.
CHAUER MENHfK, Zielona 35.
PROF. JAN G0ŁFBI0W3KI, W  agile- 

wicza 9.

Bilety są do odebran:a w  Adm in istra
cji codziennie m iędzy godziną 11 a l-szą
przedpołudniem .

JluJrował * u Cen
Pnentea rnforyi weny 
łfaffny ■ toMsere w ry

— Niech się pan przejrzy —  m ów ił Chaalvet. — 
Niema wątpliwości, to napewno kryształ

Rosie obracał nerwowo sztylecik, mały i d e li
katny, jak klejnot i rzek ł jakdy do sieb ie:

—  Rzeczywiście kryształowy sztylet. A  zatem...

1 jak szalony wyskoczył z wagonu, podbiegł do 
Fregiera, który dzie lił się wrażeniam i z pół tuzi
nem dziennikarzy, otaczających go ze wszystkich 
ątron i zawołał:

—  Prędzej, kartkę, któ-ą zostawił morderca!

Dozorca w yją ł z k ieszeni kartkę i Dodał ją Ro 
sicowi.

—  Proszę, oto jest kartka, którą Fregiere po
w ierzył mi dziś rano. W łaściw ie należy się ona 
władzom.

A le  Rosie nie słuchał. W yrw ał mu z ręk i kartkę 
i przeczytał kilka słów, napisanych ołówkiem :

„N ie zapomnę nigdy, że uratował mi pan 
życie".

Crystal-Dagger.

Wymachując z trium fem  kartką w  jednej a szty
letem  w  arugiej ręce, wołał:

— Niem a wątpliwości! Wszystko się wyjaśnia, 
jak przypuszczałem. Morderca jest człowiek, który 
skoczył czy też chciał skoczyć do P.odanu. Podp i
suje się ,,Crysta l-D agger": O fiarę swoją zamordo
wał kryształowym sztyletem. Teraz trzeba odna
leźć ślad tego obywatela... To już nie jest trudne.

I zwracając się do Lahucbe‘a i F reg ić re ‘a:
—  Chodźcie ze mną W ynajm iem y samochód 

i w drogę nad Rodan!
Znikł jak błyskawica, podczas gdy w ładze 

śledcze zostały na miejscu, oszołomione tą nagłą u- 
cieezką.

— Może mówić,’ co chce — rzekł Guillenot. — 
Są ślady na drugim torze, a ponieważ nie znalazł 
głowy, w ięc ją skradziono. Jest na fałszywej 
drodze.

R O Z D Z IA Ł  V I.

Bankier z V iviers.

W  godzinę później Rosie w  towarzystw ie Lahu- 
cbe‘a i F reg ie re ‘a zajechał autem przez domek 
R Y C IN A  7
obchodowego, mieszczącego się tuż nad brzegiem  
Rodanu. Okolica była tu bardzo malownicza, ale 
niemal dzika —  z jednej strony skały, z drugiej roz
hukana rzeka.

Obok samotnego obejścia F reg ie re ‘a przeb ie
gała dosyć uczęszczana droga, prowadząca z Donzere 
do V iviers.

Najbliższa osada znajdowała się w  odległości 
przeszło kilom etra.

Rosie kazał się zaprowadzić na miejsce, gdzie 
F reg iere znalazł tajem niczego nieznajomego, który 
najprawdopodobniej wyskoczył z  pociągu B-14 i  był 
właśnie mordercą.

Pod  w ierzbam i widać było jeszcze ślad, w y 
gnieciony przez ciało ludzkie.

Detektyw  zatopiony w rozmyślaniach, m ilczał 
przez dłuższą chwilę, w reszcie rzek ł:

—  W idzicie, wszystko jest tak, jak pow iedzia
łem. Morderca chciał skoczyć w  wede, otw orzył 
drzwi, ale nie zwróci] uwagi na drzewa. Upadek 
byl tak silny, że spowodował om dlenie. Poza tern nie 
w idzę tu nic ciekawego. Chodźmy do mieszkania.

(C iąg  dalszy nastąpi). 12)

CENY 0G ŁO 8ZE N : Za w iersz 1 szpaltowy m ilim etrow y (sz :r. 30 moi ' ogłoszen ie zw ykła za tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpalt m ilim etrow y (szer. 69 mm.), na
desłane 4 i ' g r „  za w ie -sz Uszaalt. m ili. le lrowy (szer. 60 mm.) po k roB cs  45 g r r za w iersz 1-szpalt. m iiin e tiow y  fszer. 60 mm w  tekście (krom ka, re
pertuar) 55 gr., za wiersz.'- 3-fzpałL m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykucb 100 gr.; za w ie rsz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na p ierw szej stronie 
Wj gr arobne oglę szeuia 'za stowo t "  gr., kupno ' sprzedaż za słowo 12 g r ,  inatrymonjalne, korespondencje i p ryw atno za słowo 12 gr.. d la potrzebujących 
R. aey lub posady 8 tgr. 'igłoę-fęnia d rooac przyjm ujem y ty lko za gotówkę. Gała strona ogłoszen iowa aOO zł cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na
głów k iem  (1-sza) 7Q0 zł. Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszen ia w  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru d< liczam y 
?! proc. 0dpp-°-*ed7'aJn: ścf za term in ow y druk n ie przyjm ujem y. Porta p rzekazów  n ie bonifiku jem y. —  U W A G A : K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łanów (szpalt), tekstowe 4 lam y (szpr.lty).

2 diukami Wydawmk twa „Gazety; Poraame:'", Sku z ogr. od®, pod ra iŁ  3. PŁ0GEIEG0. we Lwowie. —  Odp. redaktor STEFAN KRZT SAN OW3KI
• \


